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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


TU ECHOSONDA... TU ECHOSONDA 
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Przed trzema łaty opisywaliśmy kłopoty uczniów z Łabiszewa. 
Ich szkoła została zamknięta, a oni sami musieli dojeżdżać „Bo 
nanzą" do Zbiorczej Szkoły Gminnej w Dobieszewie, Kuratorium 
w Słupsku miało w planach reaktywowanie szkoły. Jak jest w tym 
roku? Czy ten budynek jest wykorzystany?. Uczniowie z Labcsz( 
wa - czekamy na wiadomości od Was, Weźcie udział - wrć 
z innymi uczniami - w naszej echosondzie pt, „Sieć", Szczegół 
w następnym numerze. 




STARE MITY NIE RDZEWIEJĄ! 


Mityczny król Midas nie może zdecydować się, któremu ze 
swych ministrów napełnić sakiewkę: Ministrowi od Chleba, czy 
Ministrowi od Igrzysk, Ten skąpy król jest bohaterem wesołej 
i zawierającej wiele odniesień do współczesności sztuki Joanny 
Gorczyckiej wyreżyserowanej w warszawskim Teatrze „Lalka” 
przez Bohdana Rudkowskiego. Zdjęcia z przedstawienia, którego 
wszyscy z Was nie będą mogli obejrzeć, zamieszczamy na sir. 5, 

Fot. W. Wróblewski 




Medale dla Krystyny Dubiel i Anny Staśkiewicz 
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Zakończenie tegorocznej 

operacji 




KROSNO (PAP). Kolejny etap 
harcerskiej służby Bieszczadom 
dobiegł końca, W realizacji progra¬ 
mu pracy dla regionu i pomocy dla 
łudzi zamieszkujących ten piękny 
zakątek województwa krośnień¬ 
skiego udział biorą od lat tysięczne 
rzesze dziewcząt i chłopców. Tylko 
w 2 turnusie tegorocznej operacji 
„Bieszczady 40”, uczestniczyło 
prawie 3 tys. harcerek i harcerzy 
z całego kraju. Spieszyli oni z po¬ 
mocą rolnikom i leśnikom, patrolo¬ 


wali leśne i tury styczne szła ki, pro¬ 
wadzili także „zielone przedszko¬ 
la" dla najmłodszych mieszkań¬ 
ców górskich osad E pracowali 
w harcerskich hotelikach pod na¬ 
miotami, 

Na zakończenie tegorocznej 
operacji r ,Bie$zczady"-40 u stóp 
pomnika generała Karpia Świer¬ 
cze ws ki ego -,Wa Ite r a ", w J a bło n- 
kach koło Baligrodu, odbył się zlot 
harcerek i harcerzy; przybyli przed¬ 
stawiciele wojewódzkich władz 



politycznych i administracyjnych 
oraz sztab operacji „B-40", 

Medale „Za zasługi dla wojewó¬ 
dztwa krośnieńskiego” otrzymali: 
harcmistrz PL Krystyna Dubiel 
kwatermistrz operacji oraz harc- 
mistrzAnna Staśkiewicz ze stanicy 
katowickiej. Honorowe odznaki 
„Zasłużony Bieszczadom", otrzy¬ 
mały łącznie 262 osoby, w tym 
członkowie 4 szczepów starszohar- 
cerskich. 

(id) 


HAITI: 

STRAJK 

NIELETNICH 

WIĘŹNIÓW 

POLITYCZ¬ 

NYCH 

HAWANA (PAP) W jednym 

z więzień Port au - Prince na Haiti 
rozpoczął się strajk głodowy nielet¬ 
nich więźniów politycznych. Są to 
dwaj chłopcy w wieku 15 i 16 lat, 
których uwięziono, ponieważ by¬ 
li... przeciwnikami dyktatora kraju. 

W okresie panowania rodziny 
Duva1ierów zamordowano na Haiti 
40 tys osób, Z powodu prześladO' 
wań wyemigrował co piąty Haitań- 
czyk, (jd) 


Cale szczęście, że tak się skończyłoI 


Garnek z amunicją 

na... gazie 


ELBLĄG (PAPL Chwile grozy 
przeżyli mieszkańcy budynku przy 
ul. Beniowskiego w Elblągu, W jed¬ 
nym z mieszkań na pierwszym pię¬ 
trze zabarykadował się włamy¬ 
wacz, który otaczającym budynek 
milicjantom oświadczył, że nie 
pozwoli nikomu podejść i będzie 
strzelał. Rzeczywiście, wkrótce 
usłyszano wystrzały. Milicjanci, po 
k i l ka kro t n y m Jbe zs ku tęcz ny m wez¬ 
waniu włamywacza do poddania 
się, wystrzelili do mieszkania po¬ 
ciski z gazem łzawiącym. Po chwili. 


w jednym z okien, ukazał się mło¬ 
dy mężczyzna... 

Włamywaczem okazał się do¬ 
tychczas nie karany 17-letni Wie¬ 
sław B, Działał on ze wspólnikami, 
którzy zbiegli. 

Strzały, które słyszano w czasie 
„oblężenia" pochodziły z kuchni. 
Młodociany włamywacz postawił 
bowiem na palniku gazowym... 
garnek wypełniony myśliwską 
amunicją, która eksplodowała pod 
wpływem rozgrzania, (jd) 
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Wakacje na lotnisku 


60 OBOZÓW AEROKLUBU I 

DLA KILKU TYSIĘCY DZIEWCZĄT I CHŁOPCÓW 

służby wojskowej. Młodzież spotykała się z kadrą wyższej oficer¬ 
skiej szkoły lotniczej, zwiedzała jednostki wojsk lotniczych, zdoby¬ 
wała odznaki sprawności obronnej. 

Uczestnicy obozów, głównie uczniowie szkól średnich - chłopcy" 

I dziewczęta - brali również udział w rozmaitych pracach społecz¬ 
nych. . 

łsfa kilku obozach tzw, lotnicze-za poznawczych, zorganizowa¬ 
nych mJn. przez aerokluby kujawski, białostocki i wrocławski 
przebywali harcerze. Były też, urządzone zwłaszcza dla młodszych 
miłośników lotnictwa, obozy modelarskie. 

Ogółem, na ponad 60 wakacyjnych obozach Aeroklubu, lotniczą 
przygodę przeżyło w br. kilka tysięcy chłopców i dziewcząt, (jd) 


WARSZAWA (PAP). Podobnie, jak w poprzednich latach, również 
w br. Aeroklub PRL współdziałając z resortem oświaty i wychowania 
oraz jednostkami wojsk lotniczych zorganizował liczne wakacyjne 
obozy przysposobienia obronnego młodzieży. Obozy są atrakcyjną 
formą zdobywania wiedzy S umiejętności związanych z lotnictwem 
I cieszą się stale rosnącym zainteresowaniem młodych miłośników 
awiacji. W br. grupowały one przede wszystkim adeptów spado¬ 
chroniarstwa i szybownictwa; były też obozy o profilu samoloto¬ 
wym, na których sztukę latania trenowali bardziej zaawansowani 
młodzi członkowie Aeroklubu PRL, 

Program dydaktyczny obozów, obok zajęć lotniczych obejmował 
rów też tematykę patriotyczno-obronną i przygotowywał do odbycia 



9 Lekcje... gry w szachy 9 Jeżyki obce dfa pierwszaków 
9 Liczne sekcje sportowe 

SPECJALISTYCZNE KLASY 

w słupskich szkołach 


StUPSK (PAP), W szkołach podstawowych i ponadpodstawowych 
w Słupsku istnieją sekcje lub klasy specjalistyczne, w których młodzież 
pod okiem pedagoga rozwija swoje uzdolnienia. Np, dużym powodze¬ 
niem w szkole podstawowej nr 3 cieszą się lekcje... szachów. Wiele szkół 
wprowadziło też, i to już dla pierwszaków — sekcje języków obcych - 
niemieckiego, angielskiego i francuskiego. Okazało się, że najmłodsi 
uczniowie chętnie korzystają z tych zajęć. 

W kilku szkołach sporo uwagi poświęca się dodatkowym zajęciom 
sportowym organizując uczniowskie sekcje lekkoatletyki, pływania i siat¬ 
kówki, (tok) 


We wzorcowniach zakładów ubierających najmłodszych powstaje wiele 
udanych m o de fi, a mimo to mamy mają ciągle kłopoty z kupieniem 
ładnych i pomysłowych ubranek dla swoich pociech. Prezentu wart 
modele pochodzą z najnowszej kolekcji warszawskich Zakładów Prze¬ 
mysłu Odzieżowego „SAWA", Fot. CAF-Marek Broniarek 
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Nadeszły już pierwsze zdjęcia z zadania 
„Moje wakacje". Jego termin przypomi¬ 
nam - upływa 15 września. Przypominam 
tez, że prosiłem o przysyłanie fotografii 
wcześniej, nie czekając końca wakacji. 
Zamieszczone obok zdjęcie zrobił na 
harcerskim obozie w Obroczy Jacek Go¬ 
łąb z Zamościa. 


PS, Pamiętajcie o technicznej jakości od¬ 
bitek i o podawaniu swego wieku! Pisz¬ 
cie też, jakim aparatem fotograf ujecie. 




CZEKAM 

IMA 

WASZE 

ZDJĘCIA! 

jakiej używacie błony, jakiego wywoły¬ 
wacza itp. 

Uwaga! W 12odcinku „Przez obiektyw"zosta¬ 
ły pominięte nazwiska autorów zdjęć-Bogdana 
Błońskiego (18 lat) i Andrzeja Mocka (15 lat). 

Autorów i Czytelników gorąco przepraszam. 



ZAKUTY ŁEB 

t 

czyli 

jak wykonać 
rycerza 


- ! długo to trwało? - Oj długo, wie 
pan, teraz są kłopot zęba rano wstać 
i ustawić się w kole/ > i} tak nie zawsze 
skrzynki dowiozą.,. 

Na Rynku Starego Miasta upał, ludzie 
wokół w bawełnianych koszulkach, tylko 
on twardo wbity w ciemną marynarkę. 
Wyciąga teraz spod niej centymetrową 
postać udającą zakutego w pancerz ryce¬ 
rza, W całości skonstruowaną z koszmar¬ 
nie poskręcanych,,, kapsli od piwa, 

- Nie chcę drogo, tylko trzysta pięć¬ 
dziesiąt, żeby starczyło na materiał do 
budowy następnego. No bierz pan, na 
rocznicę Grunwaldu, dla dzieci, jak zna¬ 
lazł. Bierz pan tego Zawiszę, trzysta, niech 
stracę. 

* * * 

! z tego wszystkiego można by się do¬ 
brze pośmiać. Gdyby nie zasłyszany na 
staromiejskim rynku komentarz dwóch 
dziewięcio-, dziesięciolatków: „Fajny ry¬ 
cerz, ciekawe czy dałoby się go zrobić 
z kapsli po Coca-Coli",.. 

Pewnie tak, Na wszelki wypadek wy¬ 
brałem się to sprawdzić do najlepszego 
źródła, czyli pracowni latek i rekwizytów 
warszawskiego teatru „Lalka". Pani Han¬ 
na Redtińska stwierdziła od razu, że po¬ 
dobną lalkę, postać, miniaturkę da się 
wykonać dosłownie ze wszystkiego, z ka¬ 
psli też. 

“ Inną natomiast jest rzeczą ostatecz¬ 
ny wygląd takiej produkcji, jej kształt plas¬ 
tyczny, W końcu ani w teatrze, ant pewnie 
dla potrzeb prywatnych nie wykonuje się 
rzeczy obrażających, brzydkich budzą¬ 
cych odrazę. Owszem, występują w sztu¬ 
kach naszego teatru na przykład czarow¬ 
nice, a więc postaci z gruntu niesympaty¬ 


czne, Tyle że scenograf, projektant lalek tę 
sceniczną niesymp styczność ubiera 
w kształt umowny, ozdabia jakimś haczy¬ 
kowatym nosem, czy dodaje do całości 
miotłę. I młodzi widzowie doskonale to 
rozumieją. 

Lidia Kuciak: - Mnie lepszym tworzy¬ 
wem od kapsli wydają się ścinki materia¬ 
łu, w każdym domu można znaleźć pewną 
ich ilość, Styropian, kawałki gąbki, sukno. 
Dobrze wiem, że rycerz średniowieczny 
częściowo zakuty był w blachy, a więc coś 
twardego. Dlaczego jednak jego pancerza 
nie można by zrobić z sza rosiało we go 
materiału? Przecież cała reszta to kwestia 
wyobraźni, odpowiedniego podmaJowa- 
nia jednego fragmentu figurki, podkleja¬ 
nia innego. 

- I czegoś podobnego do makijażu, 
nakładania kolorów na bezbarwną twarz 
lalki - dodaje Katarzyna Zdanowicz, Przy¬ 
najmniej u nas w pracowni lalka czy ma¬ 
ska ożywają naprawdę dopiero po tym 
zabiegu, po nim „wychodzą" na scenę, 
przed publiczność. A ta ostatnia, choć na 
pewno wyposażona w ogromny zasób 
wyobraźni, byle czego nie przyjmie, 

* * * 

Potem, wśród żywych twarzy, na ulicy, 
porównywałem zapamiętany obraz ryce¬ 
rza z kapsli i rycerzy z „Lalki". Ci teatralni 
cos jednak wyrażali, byli zastygli w pół 
ruchu, tajemniczym czy groźnym gryma¬ 
sie. Zdecydowanie bardziej sympatyczni, 
ludzcy. 

Gdybym więc miał kogokolwiek nama¬ 
wiać do ich wykonywania, to radzę: wy- 
bierzcie jednak gąbkę i styropian, 

MAREK ZARĘBSKI 


MM 



Tę kolejną zbiórkę wyznaczyłyśmy sobie 
w bazie na godz, 19-tą, Wykonywałyśmy za¬ 
gadki z „Poradnika Następowego NA Lu”. 
Pierwsza zagadka miała tytuł: „Detektyw”. 
Polegała ona na tym, że za pomocą magicznych 
działań matematycznych można było poznać 
dzień i mieś Ląc urodzenia kolegi I ub kol eźa nki. j 
Druga natomiast miała tytuł - „Bracia i sios- ; 
tiry”. Była to sztuczka matematyczna, dzięki 
której odgadywaliśmy liczbę braci i sióstr kole- i 
gi czy koleżanki, A trzecia nosiła tytuł „Ta- i 
jcmnica w szklance wody", Do lej zagadki 
przygotowałyśmy trzy szklanki z wodą, sól 
kuchenną i zrobiliśmy roztwory, Do pierwszej 
szklanki trzeba było wlać czystą wodę, do 
drugiej wodę z pewną ilością soli, do trzeciej 
wodę mocno nasyconą solą. Potem do szkla¬ 
nek wkładaliśmy surowe jaja. Co się okazało? 
W pierwszej utonęło> w drugiej pływało 
w środku cieczy, w trzeciej pływało po powie¬ 
rzchni roztworu. Potem sami od siebie zada¬ 
waliśmy sobie zagadki. Podczas zabawy ja¬ 
dłyśmy słodycze t które dała nam druhna. 
Zbiórkę zakończyłyśmy piosenką pt. „Lewa- 
- prawa”, do domu rozesźłyśmy się o godz. 
2230, 


Zastęp „Biedronek” 
z Kościelca 


PRZEDSTAWIAMY ORGANIZACIE DZIECIĘCE NA ŚWIĘCIE 


WĘGIERSKI 

ZWIĄZEK PIONIERÓW 


Organizacja ta powstała w 1945 r. 
Pierwsze grupy pionierskie działały jed¬ 
nak już w 1919 r, w Węgierskiej Republice 
Rad, utworzono przez działacza komunis¬ 
tycznego Ifjusagi Szovetseg. 

Dzisiaj Węgierski Związek Pionierów 
skupia dzieci 1 młodzież w wieku 7-15 lat. 
Najmłodsi to Kisdobos (dobosze - odpo¬ 


wiednik naszych zuchów). Starsi zaś to 
Uttoro - pionierzy, (w dokładnym tłuma¬ 
czeniu znaczyło „idący w przędzie, przed 
innymi"). 

Przyjęcie do organizacji odbywa się 
uroczyście dwa razy do roku - 4,04. 
w Dzień Wyzwolenia Węgier j 7.11, w ro¬ 
cznicę Rewolucji Październikowej- 







Zarówno Kisdobos jaki Uttoro obowią¬ 
zuje przestrzeganie prawa. W trakcie pra¬ 
cy w organizacji Kisdobos zdobywają 3 
gwiazdki, dis których uzyskania muszą 
wykazać się odpowiednimi wynikami 
w nauce, udziałem w pracach społecz¬ 
nych, umiejętnościami z dziedziny artys¬ 
tycznej, technicznej i sportowej. Uttoro 
walczą kolejno o 3 stopnie i odznakę 
„Młodzież dla socjalizmu". Jest ona wa¬ 
runkiem przyjęcia do Komunistycznego 
Związku Młodzieży. 

Szczepy pionierskie działają przede 
wszystkim w szkołach. Dzielą się na dru¬ 
żyny, te z kolei na zastępy. Członkowie 
zastępu mają, tak jak i u nas, swój totem, 
proporczyk, ulubioną piosenkę. Funkcje 
zastępowych na Węgrzech pełnią najstar¬ 
si pionierzy lub członkowie Komunistycz¬ 
nego Związku Młodzieży, 

Szczepem kieruje Rada Dziecięca, 
w skład której wchodzą wszyscy funkcyjni 
oraz szczepowy. Każdy szczep ma swego 
bohatera, sztandar. 

Oprócz działań na terenie szkoły część 
prac przeniesiona została do Domów Pio¬ 
niera, w których najczęściej spotykają się 
hobbiści, młodzież o skonkretyzowanych 
zainteresowaniach. 

Węgierski Związek Pionierów jest ak¬ 
tywnym członkiem C1MEA i inicjatorem 
wielu przedsięwzięć i n tern a c jo na li stycz¬ 
nych. (ab) 



„Nasmutniej 
jest mi wtedy, 
gdy tata przychodzi 
do domu pijany” • 

Z natury jestem wesoła i pogodna. 
Mieszkam na wsi. Lubię pracę w polu, 
zwierzęlflj przyrodę. Lecz najsmutniej 1 
jest mi wtedy, gdy tata przychodzi do 
domu pijany, Wówczas zaczynają się 
awantury, sypiał niecenzuralne sława. 
Bardzo ciężka jest znosić taką sytuację. 
Choć są kłopoty z kupnem papierosów 
i wódki - rata pali i pije. Innych rzeczy 
potrzebnych do domu nie poiraii zdo¬ 
być. Gdy tata przyjdzie trzeźwy (□ rzad¬ 
ko to się zdarza), to lak się cieszym y jak 
małe dzieci ze słodyczy w dzisiejszych 
czasach, Wiem, że dużo jest takich ro¬ 
dzin jak nasza. Ale ja mimo wszystko 
czuję się osamotniona. Często wieczo¬ 
rem, gdy moja siostra i dwóch brad śpi, 
ja czuwam nad ojcem. Powiedzcie, czy 
warto tak żyć? Przyjaciół nie mam. Kole¬ 
żanki nie chcą się ze mną przyjaźnić* bo 
nie lubią takich jak ja* W szkole zawsze 
bowiem jestem przeciwko odpisywaniu 
przed lekcjami* lubię sprawiedliwość 
i równość... Nic mam więc do kogo 
wyżalić się na swój los* dlatego piszę do 
was. Bo gdy człowiek zrzuci z siebie 
wszystkie troski ? to tak jakoś lżej i radoś¬ 
niej robi się na duszy. 

„Strapiona” 

Czy często wraca się 
do pierwszej miłości? 

Ariela poznałam rok temu., na począt¬ 
ku X klasy LO, Choć w naszej szkole było 
wielu ładnych chłopców ? wybrałam 
właśnie jego. Zaczął mnie odprowadzać 
po szkole do domu. ChodziItóniy do kina 
i na dyskoteki. Wszystko układało się 
dobrze i wydawało mi się, że nic nigdy 
nas nie rozdzieli. Po miesiącu Ariel jed¬ 
nak zerwał ze mną. W grę weszła dziew¬ 
czyna, z którą chodzi! poprzednio. Nic 
o niej nie wiedziałam. Przeżyłam mały 
szok. Nagle wrócił do pierwszej miłości. 

Do Ariela pozostał mi uraz, ale mimo 
wszystko nie wyobrażam sobie życia bez 
niego. Za wszelką cenę chciałabym go 
odzyskać, ale nie wiem, jak to zrobić. 
Proszę o radę. 

Romana 

Dla moich rodziców 
jestem ciągle malutka 

Mam trzynaście lat. Jestem ładna 
i zgrabnąj ale co mi z tego. Rodzice 
traktują mnie jak pięcioletniego ^bą¬ 
bla”. Na każdym kroku otaczają piesz¬ 
czotliwymi spojrzeniami i słowami. 

O dyskotece szkolnej nie ma mowy. Gdy 
chcę wyjść* słyszę narzekania* że nic 
mają mnie dla siebie. A przecież ciągle 
spędzam czas w domu. Koleżanki wy¬ 
śmiewają się że mnie i nazywają „pupil¬ 
ką” lub „skromnisią”. Lecz co ja mam 
poradzić na tu, że rodzice moi nie mogą 
zrozumieć, iż jestem już nastolatką. Jak 
im to uzmysłowić, jak zasygnalizować 
swoje trzynaście już lat? 

Doradźcie, czytelnicy. 

„Pupilka” 

Dałam mu swe serce 
i pierścionek, 
a on milczy 

Mam czternaście lat. Nu kolonii po¬ 
znałam bardzo ładnego chłopaka jar¬ 
ka, Już w pociągu zwróciłam na niego 
uwagę. Kolonie jak na złość szybko zle¬ 
ciały. Pod koniec nic wytrzymałam i na 
karteczce napisałam: - „kocham cię 11 . 
Uśmiechnął się wówczas i przesłał mi 
„buziaka”. Na pożegnanie dałam mu 
swój pierścionek. Powiedział* że napisze 
do mnie, Minął tydzień i. dwa dni* a listu 
nie ma. Nie mogę spać po nocach. Pra¬ 
wie nie nie jem. W głowie i sercu mant 
tylko Jarka. 

Nieszczęśliwa nastolatką 

OD REDAKCJI: w ułowić i sercu możesz 
mleć tylko Jarka, ale w żołądku, nie. To 
miejsce przeznuczone jest na pokarm. Jarekl 
- odezwij się do dziewczyny, od której przy¬ 
jąłeś pierścionek. Dałeś nadzieję i ca? To 
mało d żenić Imcńskie zachowanie. Jeśli zre¬ 
zygnowałeś z korespondencji, odeślij cho¬ 
ciaż pierścionek, (m.m.) 
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HARCERSKA SZANSA 

Byli i są obok nas. Dotknięci nieuleczal¬ 
ną chorobą, trwałym kalectwem. Ma wóz¬ 
ku, z białą laską w ręku, o kulach. Mijamy 
ich na ulicy, często tylko zahaczywszy 
spojrzeniem, Chcemy, żeby było obojęt¬ 
ne, a tak naprawdę jest w nim najczęściej 
litość. 

Żyją więc obok nas, tuż za ścianą. Wyi¬ 
zolowani, zapomniani, samotni w swoim 
cierpieniu. Na obojętność ludzi reagują 
ucieczką w swój skomplikowany, ciężki 
do zrozumienia przez innych świat 

Na dziecko rodzice czekają prawie za¬ 
wsze z takim samym niepokojem w sercu. 
„Najważniejsze żeby było zdrowe" - my¬ 
ślą matki. W większości przypadków tak 
się też dzieje. Bywa jednak inaczej. Na 
świat przychodzi dziecko ciężko chore, 
okaleczone, upośledzone umysłowo. Ale 
rodzice czekają na nie i kochają nie mniej, 
niż gdyby było zdrowe. 

Zaczyna się codzienne życie. Dziecko 
rośnie, dojrzewa, uczy się w miarę swoich 


możliwości, Z czasem trafia do zakładu 
Specjalnego, gdzie pod opieką wycho¬ 
wawców przygotowuje się do późniejsze¬ 
go życia w społeczeństwie. Odi dawna 
wielu z wychowawców, mających do czy¬ 
nienia z dzieckiem chorym, które pozosta¬ 
wało pod jego opieką przez dłuższy czas, 
odczuwało potrzebę stworzenia mu świa¬ 
ta jak najbardziej zbliżonego do świata 
ludzi zdrowych. Dużą szansą było harcer¬ 
stwo. Uczące radości, życia w grupie, my¬ 
ślenia o innych ludziach. 

Pierwsze drużyny Nieprzetartego Szla¬ 
ku powstawać zaczęły od 1958 r„ choć nie 
nazwane oficjalnie, działały już wcześniej* 
Dzisiaj jest ich w całym kraju ponad 2,5 
tysiąca. Drużyn dzieci niewidomych jest 
45, głuchych - 147, dzieci społeczenie 
niedostosowanych - 412, upośledzonych 
umysłowo - 1453, nerwowo i psychicznie 
chorych -25, dzieci kalekich I przebywają¬ 
cych w sanatoriach rehabilitacyjnych - 
128 oraz dzieci chorych leczonych w klini¬ 
kach, prewentoriach, sanatoriach - 380. 
To dużo, choć niewystarczająco. 
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Terenem działania drużyn Nieprzetar¬ 
tego Szlaku są wszelkiego rodzaju zakła¬ 
dy lecznicze, kliniki, szpitale, sanatoria, 
zakłady poprawcze, wychowawcze, i tzw. 
Kuratorskie Ośrodki Pracy z Młodzieżą. Te 
ostatnie skupiają młodzież, która popełni¬ 
ła jakieś wykroczenie i pozostaje pod 
opieką kuratora. 

W każdym z nas tkwi wiele zdolności. 
Od wychowawców m.in. zależy to, czy 
zostaną one odkryte i wykorzystane. Ne 
tym założeniu opiera się wiele działań 
instruktorów Nieprzetartego _ Szlaku. 
Odkryć w chorym dziecku to co najlepsze, 
co może stanowić powód do radości. Nie 
podkreślać czego brak, ale stawiać na to, 
co jest. Np. Paweł jest niewidomy, ale za 
to znakomicie gra na gitarze. Zosia jeździ 
na wózku, ale wykazuje duże zdolności 
plastyczne. Pokazanie ich mocnej strony 
daje jakieś oparcie. Pozwala im uwierzyć 
w możliwość prowadzenia w przyszłości 
w miarę normalnego życia. 

Praca w Nieprzetartym Szlaku umożli¬ 


wia aktywne i sensowne spędzenie wol¬ 
nego czasu. Pozwala zapomnieć o cierpie¬ 
niu, o czekających bolesnych zabiegach, 
o izolacji od domu rodzinnego, Daje na¬ 
miastkę życia, jakie prowadzą zdrowe 
dzieci. Pozę tym pomaga w pracy nad 
samym sobą. Kształtuje te cechy charak¬ 
teru, które ułatwiają zaakceptowanie 
własnej choroby, jak wytrwałość, odwa¬ 
ga, poczucie humoru* 

W JEDNYM 
SZEREGU 

Są harcerzami jak wszyscy Inni* Mają 
mundury, chusty, krzyże, składają przy¬ 
rzeczenie, zdobywają sprawności, obo¬ 
wiązuje ich Prawo Harcerskie, Spotykają 
się na zbiórkach, jeżdżą na biwaki, rajdy, 
letnie obozy. Harcerze z Nieprzetartego 
Szlaku nie chcą się różnić od innych. Pra¬ 
gną pokazać, że wiele potrafią, że można 
na nich liczyć, 

Metody pracy w drużynach Nieprzetar¬ 
tego Szlaku są zbliżone do działań w in¬ 
nych harcerskich drużynach. Zbliżone, 
a nie takie same* Konieczne bowiem było 
dostosowanie ich do możliwości dziecka. 
Np, zdobywanie sprawności. Młodsi har¬ 
cerze walczą o „Doktora Ojboli". Muszą 
poznać zawód lekarza, umieć udzielić 
pierwszej pomocy itd* Dzieci chore na 
cukrzycę zdobywają podobną sprawność 
- „Mały doktor". Muszą nauczyć się ozna¬ 
czać sobie samemu poziom cukru we krwi 
za pomocą tzw, g luko te stów, dawkować 
insulinę, robić zastrzyki* Dla większości 
z nich jest to warunkiem przeżycia. Wiele 
czasu w pracy harcerskiej poświęca się na 
wpojenie młodzieży zasad bezpiecznego 
poruszania się po ulicy. Jest to najważnie¬ 
jsza sprawa dla dziecka niewidomego. 
Biała łaska to jego oko - trzeba nauczyć 
się nią posługiwać, badać chodnik, kra¬ 
wężniki, mierzyć odległości. Dlatego dzie¬ 
ci niewidome zdobywają sprawność 
„Chodzę sam" - muszą samodzielnie po¬ 
konać pewien odcinek drogi, obserwowa¬ 
ny przez Instruktora* 


OBUSTRONNE 

KORZYŚCI 

Dwa razy w roku, w Rabce, spotykają 
się na specjalnych trzytygodniowych kur¬ 
sach instruktorskich ludzie chcący prowa¬ 
dzić drużyny Nieprzetartego Szlaku* Chęt¬ 
nych jest zawsze więcej niż miejsc. Są to 
wychowawcy zakładów leczniczych, któ¬ 
rzy nigdy nie zetknęli się z pracą harcer¬ 
ską, pielęgniarki, pedagodzy i psycholo¬ 
gowie. 

Uczą się tu wszystkiego. Od historii, 
tradycji, obrzędowości harcerstwa po¬ 
cząwszy, poprzez zapoznanie się ze spe¬ 
cyfiką poszczególnych schorzeń, na zaba¬ 
wach, pląsach i piosenkach skończywszy. 
Każdy z uczestników otrzymuje około 60 
piosenek nagranych na taśmę, spis plą¬ 
sów, tańców ludowych. Z takim wyposa¬ 
żeniem wracają do codziennej pracy* 

Harcerze z Nieprzetartego Szlaku kon¬ 
taktują się często z kolegami pracującymi 
w innych drużynach. To, czy kontakty te 
będą wartościowe dla obu stron, zależy 
w dużym stopniu od przygotowania grup 
do takiego spotkania. Zdarzały się bo¬ 
wiem rzeczy najgorsze - wyśmiewanie, 
pogardliwe i lekceważące traktowanie 
dzieci kalekich. Jeżeli natomiast obydwie 
strony są należycie przygotowane, zyski 
zawsze są ogromne. Z jednej strony po¬ 
znanie przyjaciół przez chore dziecko, 
uczenie się przebywania w święcie ludzi 
zdrowych - bo w takim przyjdzie mu żyć. 

Z drugiej zaś uczenie innych humanitar¬ 
nego stosunku do wszystkich ludzi, zrozu¬ 
mienia dla niepełnosprawnych kolegów. 

Rok 1981 ogłoszono Rokiem Ludzi Nie¬ 
pełnosprawnych. Dla Nieprzetartego 
Szlaku ten rok jest jednym z wielu* 

ANNA BARANOWSKA 




Harcerze z Nieprzetartego Szlaku nie różnią się od swoich kolegów z „normalnych" 
drużyn. Udowadniają to na każdym kroku 


otoczyli go zwartym kołem* Czekali z za¬ 


N a jurajskiej słonecznej polanie, 
wśród wapiennych ostańców, 
u stóp ogrodzienieckiego zamku 
zjawił się wysłannik Swarożyca* Przybył 
nie wiadomo jak i skąd. Nawet czujne 
zazwyczaj obozowe warty nie spostrzegły 
jego wejścia. A on - ubrany w powłóczys¬ 
tą szatę, z zielonymi gałązkami we wło¬ 
sach szedł, podpierając się kosturem, ku 
harcerskim namiotom. Kroczył dostojnie 
jak przystało na kapłana słowiańskiego 
bóstwa, W lewej dłoni dzierżył hubę - 
symbol słowiańskiej światłości. 

Powodowani ciekawością harcerze 


partym tchem aż zacznie mówić. A on po 
chwili milczenia rzekł: „Słuchajcie mnie 
Słowianief Jam jest kapłan Waszego bo¬ 
ga słońca - Wiotkiego Swarożyca. Przyby¬ 
łem z daleka, by oznajmić Wam radosną 
nowinę. Niebawem dostąpicie zaszczytu 
przyjęcia Was do słowiańskiego plemie¬ 
nia , Mech zatem każdy z Was przed do¬ 
mostwem swoim stawi własne godło. 
I nie zapomina o obrzędach praojców 
Waszych , 0 kupałowej nocy i paprocie - 
nym kwieciu* Jeśli spełnicie te życzenia - 
Swarożyc Was nie odstąpi!" To mówiąc 



zniknął tak nagle, jak się pojawił* A oni 
przez długą jeszcze chwilę trwali w osłu¬ 
pieniu, Po czym chcąc spełnić polecenia 
niezwykłego gościa, wzięli się ochoczo do 
umacniania swojego grodu. Jakoż w lesie 
zaczęły się pojawiać słowiańskie szałasy. 

Tajemnicze spotkanie z posłańcem sło¬ 
wiańskiego boga nie było niczym nie¬ 
zwykłym dla harcerzy z obozu na Krępie. 
Spotykał i się już przecież tutaj z jurajskimi 
duchami rycerzy, wróżbitami i innymi ta¬ 
jemniczymi postaciami. Kadra obozu - 
studenci i lekarze ze Śląskiej Akademii 
Medycznej od wielu już iat żyje w znako¬ 
mitej komitywie z wszelkimi dziwami ju¬ 
rajskiej krainy. Dzięki więc niej było to 
możliwe. 

P oczątkowo przyjeżdżali tu na rekone¬ 
sans, Wraz z innymi harcerzami z ka¬ 
towickiej chorągwi. Przybywali na 
ziemię zawierciańską, by prócz obozowej 
przygody nieść pomoc tym wszystkim, 
którzy jej potrzebowali. W myśl przysięgi 
Hipokratesa i Prawa Harcerskiego. 

Piętnaście lat temu rozbili tu swoje wy¬ 
służone „dziesiątki" w zgoła innym celu. 
Zorganizowali bowiem eksperymentalny 
na europejską .skalę obóz dla dzieci cho¬ 
rych na cukrzycę. Ryzyko było ogromne. 
Dysponowali co prawda niemałą wiedzą 
o chorobie, ale nie wiedzieli, jak się zacho¬ 
wają ich mali pacjenci w warunkach har¬ 
cerskiego obozu. Nikt tego nie wiedział. 

Gra warta była świeczki, a ryzyko opła¬ 
ciło się z nawiązką. Stworzyli chorym na 
cukrzycę dzieciom takie warunki wypo¬ 
czynku, o jakich nigdy nie śniły. 

Ich obóz jest lecznicą, ale inną, W ni¬ 
czym nie przypomina szpitala* Nie obo¬ 


wiązują na nim białe szpitalne fartuchy* 
Nigdzie też nie czuć chloroformu* Jest za 
to las, świeże powietrze i troskliwa opie¬ 
ka* Każdy dzień jest tutaj inny, choć istnie¬ 
ją i stałe punkty obozowego porządku. 
Należą do nich: pobudka, apel i to co jest 
dla uczestników najważniejsze - ścisły 
rygor leczenia, któremu należy się bez¬ 
względnie poddać. Taki jest warunek 
udziału w tym obozie. Zdyscyplinowani 
harcerze nie zapominają o swych obo¬ 
wiązkach. Trzykrotnie w ciągu dnia odda¬ 
ją mocz do analizy i pobierają Insulinę. 

Na każdego uczestnika obozu przypada 
jeden instruktor - student medycyny, 
bądź lekarz. Jest ich w sumie 140, Wszę¬ 
dzie panuje wzorowy porządek. I w na¬ 
miotach, I na majdanie, nawet na tablicy 
rozkazów. Tkwi na niej zawsze aktualny 
rozkład dnia, a także podział zajęć służb 
i jadłospis. 

Kadra obozu - członkowie Studenckie¬ 
go Kręgu Instruktorskiego ZHP ze Śląskiej 
Akademii Medycznej - są ze swoimi po¬ 
dopiecznymi w ciągłym kontakcie. Wy¬ 
myślają dla nich coraz to nowe „bojowe" 
zadania. Jednym z nich jest zdobywanie 


mówi ANIA P1ECZYSKA, która już od pię¬ 
ciu lat uczestniczy w obozach na Krępie. - 
Na czwarty dzień po przyjeżdzie , pod wie¬ 
czór - druh obożny zrobił nam pierwszy 
alarm. Zaskoczeni wybiegliśmy przed na¬ 
mioty, dopinając w biegu mundurki. Za¬ 
danie było trudne* Mieliśmy znaleźć dwa 
ogniska f przejść między nimi i odkryć za¬ 
maskowany skarb Przechodząc między 
ogniskami , posługiwaliśmy $ię znakami 
terenowymi. Kiedy natknęliśmy się wre¬ 
szcie na długo wypatrywaną strzałkę pro¬ 
wadzącą do skarbu , nagie - jak spod ziemi 
- wyrosła przed nami druhna komendant¬ 
ka. Powiedziała nam , te wyszliśmy z pró¬ 
by zwycięsko i nie ominie nas nagroda . 
W chwilę później podchodziliśmy za nią 
nie znaną nam ścieżką na szczyt Ambony, 
Tam dopiero wręczono nam ów skarb - 
obozowe plakietki. 

- To właśnie ta plakietka - m ówi An ia, 
z dumą wskazując na prawą kieszeń swo¬ 
jego mundurka. Czerwona obwódka 

CIĄG DALSZY NA STR. 7 


obozowych plakietek. 

Na plakietkę trzeba sobie zasłużyć - 


Fot: Z* Bisanz 


Zabawa , odpoczynek, normalne obozowe obowiązki L, leczenie - to główne punkty 
programu obozu na Krępie 
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dla wszystkich 



chleba? 


G hleba w kraju jak dotąd nie bra¬ 
kuje. To prawda, nie zawsze moż¬ 
na go kupić Nie jest tez normal¬ 
ne, że nie ma go w ciągłej sprzedaży, 
czy go jednak wystarczy? Powszechne 
jest mniemanie, że duża część chleba 
idzie na pasze* Oficjalne dane mówią 
o 35%. Rząd stwierdza, że zaopatrzenie 
w chleb jest niezwykle trudne. Jeśli nie 
zmieni się jego cena to nastąpi załama¬ 
nie rynku i głęboki niedobór chleba, 
W woj* ciechanowskim w ciągu ostat¬ 
niego pół roku sprzedano o 1.500 ton 
chleba więcej niż w roku ubiegłym. 
Mimo to ustawiają się tu kolejki. Po¬ 
dobnie jak i w cały i kraju tak i tu nie 
można zwiększyć wypieku. Obowiązu¬ 
je więc zasada, że sprzedaje się po 2-3 
bochenki, zdarzało stę bowiem daw¬ 
niej, że brano i po piętnaście. 

Gołymin nie jest największą gminą 
w woj, ciechanowskim, tu jednak po¬ 
stanowiłem poszukać odpowiedzi na 
pytanie postawione w tytule* „Wżniwa 1 
dzień karmi rok" -■ mówi przysłowie, 
a więc głównie chodziło mi o to jakie 
były te żniwa, Gołymin leży między 
Nowym Miastem a Mąkowęm, nieopo¬ 
dal wojewódzkiego Ciechanowa* Wieś 
nie jest duża, wszystko w zasadzie 
dzieje się tu na placu ograniczonym 
XV-wiecznym kościołem, kóndiśaria- 
■ te m MQ, restauracją „Ponowa' r i pawi¬ 
lonami handlowymi, jednak, jak do¬ 
wiadujemy się ze „Słownika geografi¬ 
cznego Królestwa Polskiego i innych 
krajów słowiańskich" ftóm II, $tn f>80) 
już przed 1860 ■ rokiem Gołymin byt 
siedzibą gminy, która liczyła wówczas 
18 wsi, A ile ma ich obecnie? Z tym 
pytaniem zwracam się do naczelnika 
gminy, mgr. Krzysztofa Ostrowskiego: 

- Obecnie marny w gminie 27 sołectw, 
812 gospodarstw rolnych i 7.617 hekta¬ 
rów użytków rolnych* 

Żniwa trwały tu w tym roku niewiele 
ponad 2 tygodnie. Oczywiście dużą 
pomocą była wspaniała pogoda, ale 
główny atut to ludzie, Rolnicy mają 
wszczepiony szacunek dla chleba. Tyl¬ 
ko połowa maszyn rolniczych będą¬ 
cych własnością rolników indywidual¬ 
nych w gminie pracowała, a więc mniej 
niż średnia kraju, gdzie z pododu bra- 
ku części zamiennych nie nadawała się 
do użytku 1/3 maszyn. Braki sprzętu 
rolnicy nadrabiali siłą mięśni, wię¬ 
kszym niż dotychczas trudem. Gdyby 
wszystko szło normalnie na pola mo¬ 
głoby wyjść jedenaście kombajnów 
i 140 snopowiązałek i to nie licząc ma 
szyn SKR u tj* 11 kombajnów i 15 sno- 
powiązałek. 

Jaka jest rola naczelnika w żniwach? 

- pytam pana Krzysztofa Ostrow¬ 
skiego. 

- Zorganizować wszystko, żeby 
szło, a potem nie przeszkadzać* Mieliś¬ 
my trzy spotkania sztabu żniwnego. 
Przecież ludzie nie mogą siedzieć na 
zebraniach kiedy jest praca. Dwa głów¬ 
ne problemy to maszyny z SKR i zaopa¬ 
trzenie z GS, Od GS-u zależy czy rolnik 
kupi kosę, ale i coś do jedzenia .Ważny 
jest zwłaszcza harmonogram dostaw* 
Ludzie w żniwa nie mają czasu stać 
w kolejkach. 

Czy wystarczy chleba? Mąkę mamy 
z własnego młyna, a piekarnia wypieka 
4,5 tony chleba na dobę. Mamy więc 
pokryte zapotrzebowanie na chleb. 
Martwi mnie jednak tegoroczny skup 
ziarna, jak na razie mamy go mało. 

Kazimierz Piecychna sołtys z Goły- 
mina-Ośrodka mówi: - Chlebazabrak- 
nąć nam nie powinno, ale powiem pa¬ 
nu, że w kłosach pszenicy jarej wiele 
jest prześwitów, coś za rzadka* 


~ 2 czym mi się kojarzy słowo -„żni¬ 
wa"? - zastanawia się Jerzy Rychcik, 
dyrektor Spółdzielni Kółek Rolniczych 
(SKR). - No chyba ze słowem praca. 
Nasze snop owiązał ki mogą skosić zbo¬ 
że z ok, 600 ha zapotrzebowanie tym¬ 
czasem wynosi 1314 ha* Inaczej rzecz 
się ma z kombajnami, które mogłyby 
skosić z 1,650 ha a zapotrzebowanie 
wyniosło zaledwie 660 ha. Cóż, nasi 
rolnicy ciągle jeszcze wyzyskują słomę 
w sposób tradycyjny, np, do kopcowa- 
nia ziemniaków, Słoma po kombajnie 
do tego celu się nie nadaje. 

Żaden układ zbiorowy nie nakazuje 
kombajnistom z SKR Gołymi r> pracy od 
świtu do nocy, po 18 godz* na dobę. 
Mimo to tak właśnie wyglądają ich żni¬ 
wa* W czasie żniw nie ma wolnych 
sobót, nie ma też zresztą wolnych nie¬ 
dziel. Choć to już koniec zbiorów alert 
wciąż trwa, W tym roku przyszło im 
pracować nie ty f ko wydajnie ale i szale¬ 
nie uważnie. Kiedy brak jest podstawo¬ 
wych części zamiennych trzeba maksy¬ 
malnie skupić się na pracy maszyny by 
jej nie uszkodzić. W SKR nie czekają na 
nic, sami dorabiają tu części, regeneru¬ 
ją* Tworzą coś z niczego stosując przy 
tym wręcz magiczne formuły;? tfećb 
niesprawnych 1 a ku m u I atomw uda je się 
nieki edy złożyć" jede n. 

^ S: '.v. : - ••• ' 

- Cóż - mówi dyr* Rydicik^ musimy 
się ratować tym chałupnictwerii. Star¬ 
towaliśmy na prżykład do tych żniw 
z dwoma,kompletami płócien do sno¬ 
powiązałek. Minimum powinno być 15. 
A w ubiegłym roku zużył iśmy ich 34. 

Tajemnica udanych żniw tkwi jednak 
nie w maszynach a w ludziach* Kiedy 
późnym wieczorem zepsuł się jeden 
z kombajnów „Bizon" to kombajnista 
Jerzy Piątkowski, mimo że miał za sobą 
cały dzień pracy, a także mechanicy 
Jerzy Więckowski z SKR-u i Włodzi¬ 
mierz Majewski z POM-u Sońsk całą 
noc pracowali przy naprawie wytrząsa- 
cza słomy, choć przecież nie musieli. 
Niestety, w zamian za ofiarność ludzką 
niewiele można im zaoferować* Usta¬ 
wowo wolnych od pracy dni nie ma 
praktycznie kiedy odebrać. W rolnic¬ 
twie akcja goni akcję, skończą się żni¬ 
wa zaczynają się siewy, kiedy one się 
skończą, zaczną się wykopki. Posiłki 
regeneracyjne w SKR Gołymin stanowi 
suchy prowiant, który można zjeść 
wprost na kombajnie, 

No, ale tak czy tak- mówi naczelnik - 
te żniwa wygraliśmy! 

Szczepan Jakubik przewodniczący 
Zarządu Gminnego NSZZ „Solidar¬ 
ność" Rolników Indywidualnych go¬ 
spodarzy na 11,5 ha. Jego żona jest 
również członkiem związku, Mają pię¬ 
cioro dzieci. Czy i on uważa żniwa za 
wygrane? „Tak, chleb jeść będziemy,, 
ale trzeba to sobie jasno powiedzieć - 
bez szynki. Skup żywca wyniósł w sier¬ 
pniu tego roku w Polsce o 48 tys. ton 
mniej niż w roku 1980. Korzystna sytua¬ 
cja na rynku ziarna nie oznacza, nieste¬ 
ty, że opłaca się hodować żywiec. 

Czy dła wszystkich wystarczy chle¬ 
ba? Na przy kładzie gminy Gołymin pe¬ 
rspektywy są optymistyczne, podobnie 
jak i w całym kraju. Skupiono już ponad 
600 tys. ton zbóż. Trafiały one do maga¬ 
zynów Państwowych Zakładów Zbożo¬ 
wych, młynów, wytwórni kasz i płat¬ 
ków* Ostrożne obliczenia szacunkowe 
mówią, że tegoroczny plon wyniesie 20 
milionów ton zbóż. Z tej mąki będzie 
chleb dla nas wszystkich. Powinno go 
wystarczyć. 


MICHAŁ MALISZEWSKI 
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S tadion „Zawiszy" w Bydgoszczy, Mi¬ 
strzostwa okręgu w lekkoatletyce. 
Wokół rzutni kulą młode dziewczęta. 
Nie wyglądają na miotaczki. Może z wyjąt¬ 
kiem Iwony* Ta 18-letnia zawodniczka wy¬ 
różnia się wzrostem i budową, widać, że 
jest silna. Inne nastolatki nie bez trudu 
podnoszą z ziemi czarną, stalową kulę 
i niezbyt zręcznie starają się pchnąć ją na 
przyzwoitą odległość. Siedem metrów, 
osiem - to kres możliwości większości 
juniorek. W kole staje Iwona, Szybko 
chwyta kulę, przyjmuje charakterystyczną 
postawę i błyskawicznie wyrzuca przed 
siebie pięcio kil ogra mowy ciężar. Pocisk 
zatacza łuk i pada poza granicę 12 me¬ 
trów. Iwona niezadowolona. Kręci głową. 

Szansa? 

Polki od lat nie liczą się w tej konkuren¬ 
cji, Żadna z nich nigdy nie zdołała osią¬ 
gnąć odległości 20 metrów. Ba nawet 
wynik o 2 metry słabszy jest na naszych 
stadionach rzadkością, a tymczasem re¬ 
kord świata UonyTSIupianek z NRDwynosi 
dokładnie 22 metry i 45 cm* Przez długi 
okres królowała na krajowych rzutniach 
Ludwika Chewińska, która, chociaż już do 
weteranek się zalicza, nadal startuje 
i rzadko przegrywa. Jej rekord Polski wy¬ 
nosi ponad 191 pół metra, ale ustanowio¬ 
ny został już przed pięciu laty, kiedy Che¬ 
wińska, była u szczytu formy. Dla jej na¬ 
stępczyń jest to granica wciąż nieosiągah 
na, podczas gdy dla Ilony Slupianek czy 


SKOCZYĆ WY 


M irek ma 17 lat i dwa metry wzrostu. 
Mógłby grać w koszykówkę być 
siatkarzem, ale on urodził się i wy¬ 
chował w Bydgoszczy, gdzie lekkoatlety¬ 
ka jest sportem numer jeden. Został więc 
„paziem królowej". O wyborze zadecydo¬ 
wały też tradycje rodzinne. Tata Mirka, 
Marian Chmara był niegdyś wicemis¬ 
trzem Polski w biegach średnich, a dziś 
jest trenerem w BKS Bydgoszcz. Zabierał 
malca na obozy i zawody, a ten rósł jak na 
drożdżach i przejawiał wyjątkowe uzdol¬ 
nienia sportowe. Miał chyba 11 lat, kiedy 
zobaczył w akcji czołowych tyczkarzy. Od¬ 
tąd ta konkurencja stała się jego wyma¬ 
rzoną* Dopiął swego. Skacze dziś o tyczce 
4 metry 70 centymetrów i uznawany jest 
powszechnie za jeden z największych ta¬ 
lentów, jaki pojawił się w ostatnich latach 
na skoczni**. 

Wszechstronny... 

Jego trenerzy mają ból głowy, ojciec 
też* Zadają sobie pytanie: czy tyczka jest 
najszczęśliwszym wyborem, czy w tej 
specjalności Mirek osiągnie sukcesy na 
miarę talentu jakim obdarzyła go natura? 
Chłopak skacze w da I ponad 6,6 m, wzwyż 
185 cm, biega setkę w 11,2 sek„ a 400. 
metrów w 63,0 $ek. W tym pierwszym 
starcie w dziesiędoboju uzyskał prawie 
6.000 punktów] Codziennie trenuje na 
stadionie „Zawiszy", ma w tamtejszym 
ośrodku wspólny pokój z reprezentantem 
Polski Mariuszem Klimczykiem, gdzie od¬ 
poczywa po zajęciach i dyskutuje ze star¬ 
szym kolegą o technice, swych manka¬ 
mentach i walorach. Jest już w szerokiej 


Czechosłowaczkl Heleny Flbingerowej - 
wręcz śm ieszne. Świat uciekł daleko, Kula 
kobiet stanowi drastyczną lukę w polskiej 
lekkoatletyce. Dla młodych, krzepkich 
dziewcząt pojawia się więc szansa. Szan¬ 
sa awansu do reprezentacji startu w mis¬ 
trzostwach Europy, nawet w olimpiadzie* 
To mobilizuje i zachęca do treningu, cho¬ 
ciaż z drugiej strony dziewczęta są w roz¬ 
terce. Czy warto trenować intensywnie? 
Co liczy się bardziej - siła i sportowy 
wynik czy też zgrabna sylwetka? Przecież 
sztanga, zajęcia siłowe - to podstawa 
treningu miotaczki* A na takich ćwicze¬ 
niach figura nie zyskuje... 


Śladami taty 


Marian Machowlna był przed laty zna¬ 
nym oszczepólkiem. Rywalizował z Janu¬ 
szem Sidłą, był reprezentantem Polski, 
posyłał oszczep ponad 80 metrów, 
W tamtych czasach było to osiągnięcie 
nie lada. Nic dziwnego, że córka pana 
Mariana, Iwona, od oszczepu zaczęła 
sportową karierę. Tym bardziej, że znacz¬ 
nie przerastała swe rówieśniczki, a siłą 
dorównywała chłopakom. Wychowywała 
się w Ślesinie, ale na trening dojeżdżała 
do Bydgoszczy, do klubu „Budowla¬ 
nych", Teraz mieszka w internacie, uczy 
się w Zasadniczej Szkole Drzewnej, trenu¬ 
je w BKS, w 1979 roku podczas halowych 
mistrzostw Polski młodzieży przypadko¬ 
wo wystartowała w kuli. Uzyskała wynik 
ponad 11 metrów i wygrała* To chyba 





kadrze olimpijskiej i marzy o chwil i, kredy 
tyczka zawiśnie na wysokości 5,50 

Przed rokiem Mirek sięgnął po swój 
pierwszy znaczący sukces; zdobył srebr¬ 
ny medal na spartakiadzie młodzieży* 
W tym sezonie pragnie na podobnej im¬ 
prezie w Lublinie, stanąć na najwyższym 
podium i pomóc kolegom z reprezentacji 
Bydgoszczy w biegu rozstawnym 4 X 400 
metrów. 

Nie dla mięczaków 

Marian Chmara z uwagą śledzi sporto¬ 
wą karierę syna 3 stara się nie ingerować 
w jej przebieg. W klubie opiekuje się bie¬ 
gaczami i ma własny pogląd na sport. 
Uważa, że jest to dziedzina życia dla ludzi 
z charakterem. Nawet najlepsze warunki 
fizyczne, nie zdadzą się na wiele, jeśli 
zabraknie uporu i ambicji. Niestety, dziś 
dziewczęta i chłopcy nie dostrzegają 
w sporcie tego, co on dostrzegał przed 
laty. Wyjazd na obóz czy zawody do inne¬ 
go miasta był dla niego wielkim przeży¬ 
ciem, zaszczytem, nagrodą. Teraz młodzi 
sportowcy bronią się przed takim spędza¬ 
niem wakacji, twierdząc, że tracą najład¬ 
niejsze dni lata. Za granicę - chętnie, ale 
gdzieś tu niedaleko, za miedzę.? Nie. Cie¬ 
szy się więc, że Mirek nie myśli na razie 
o zagranicznych wojażach. On chce ska¬ 
kać o tyczce jak najwyżej, a gdzie, to jest 
mu obojętne. 

Liczył 10 lat, kiedy miał poważny wypa¬ 
dek. Wyszedł z tego szczęśliwie i dziś nie 
odczuwa już najmniejszych skutków tam¬ 
tego fatalnego dnia sprzed 7 lat Już rok 
później wziął się za sport, który stał się 


zadecydowało, że wkrótce zmieniła spe¬ 
cjalność* Tym bardziej, że podczas sparta¬ 
kiady młodzieży w Bydgoszczy, w tym 
samym roku, zdobyła w kuli złoty medal, 
a w oszczepie „tylko" brązowy. Rozpoczę¬ 
ła trening z kufą. Czyniła szybkie postępy 
i zanim się obejrzała jej rekord życiowy 
wynosił już 13 metrów* Zajęła trzecie 
miejsce na mistrzostwach Polski w hali, 
zadebiutowała w narodowej reprezenta¬ 
cji w trójmeczu z CSRS i Włochami. Uwie¬ 
rzyła w swą wielką szansę. 

W rozterce 

Wątpi iwoścl zaczęły się u progu bieżą¬ 
cego sezonu. Choć przepracowała zimę 
w miarę solidnie - jakby stanęła w miej¬ 
scu. Niby starsza, chyba silniejsza, a osią- - 
ga słabsze rezultaty. Nie może zbliżyć się 
do rekordu życiowego* Liczyła, że go zna¬ 
cznie poprawi. Pojawiły się pierwsze do- , 
legliwości związane z treningiem siło¬ 
wym* Trening przestał sprawiać przyjem¬ 
ność, przeciwnie stał się ciężką pracą, 
a w dodatku niezbyt łubianą. Nawet start 
w zawodach nie wywołuje dawnego dre¬ 
szczu emocji, przyjemnego napięcia. 
Zwycięstwa nie przynoszą dawnej 
radości. 

- Nie wiem co będzie ze mną - mówi 
szczerze Iwona* - Czy to wszystko ma 
sens? Gnębią mnie te myśli nawet na 
stadionie, coraz trudniej skoncentrować 
się, walczyć z pełnym przekonaniem 
o sukces. Zawsze byłam wysoka, silnie 
zbudowana, ale w miarę szczupła i chyba 
dość zgrabna. Od kiedy trenuję pchnięcie 
kulą nabrałam masy, za bardzo się rozro¬ 
słam* Gdybym była chłopakiem nie przej¬ 
mowałabym się tym, a może nawet cie¬ 
szyła. Zaczynam mieć kompleksy,których 
nie miałam, kiedy byłam młodsza. Coraz 
częściej zastanawiam się czy cena, jaką 
płacę, warta jest ewentualnych sporto¬ 
wych efektów. Tym bardziej, że tak trudno 
poprawić się choćby o centy metr. Widzia¬ 
łam w akcji Helenę Fibingerową. Jakie 
ona ma nogi. Niezgrabne, ale strasznie 
sline. Ja mam nogi znacznie słabsze, ale 
za to ładniejsze. Czy mam więc pracować 
nad siłą nóg? To tylko jedno z pytań, które 
sobie zadaję. Inne pytanie: czy jestem 
w ogóle w stanie dorównać kiedykolwiek 
najlepszym? Kiedy oglądam w telewizji 
międzynarodowe zawody, mistrzostwa 
Europy, igrzyska olimpijskie, marzę by 
w biało-czerwonym dresie być tam, na 
stadionie. Potem, gdy obraz znika, rodzą 
się wątpliwości. Czy dam radę? I czy 
warto? 


TOMASZ TRZCIŃSK! 
Fot. archiwum 



jego pasją. W wieku 12 lat skoczył o ty^ 
czce 240 cm, a potem co roku dokładał pół 
metra i więcej* Chętnię startuje w innych 
konkurencjach, traktując je jako uzupeł¬ 
nienie treningu tyczka rs ki eg o. Każdy 
dzień ma wypełniony* Do południe - lek¬ 
cje w fl klasie Zespołu Szkół Machanie? 
nych, potem obiad w stołówce ośrodka 
WKS „Zawisza", trening, kolacja tamże 
i wieczorem powrót do domu. Warunki do 
doskonalenia swych umiejętności ma 
więc M i rek znakomite* Skakać tak wysoko 
jak Władysław Kozakiewicz, a może jesz¬ 
cze wyżej niż popularny „Kozak" - to jego 
cel i marzenie* Przedtem jednak chciałby 
zdobyć złoty medal na Letniej Spartakia¬ 
dzie Młodzieży w Lublinie, która nieba¬ 
wem się rozpoczyna. 

(T.T.) 

Fot, CAF 


























Konkurujący ze sobą o względy władcy 
i zasłaniający się „dobrem ludu" Minis¬ 
trowie od Chleba i Igrzysk - czyli aktorzy 
Mirosław Różycki i Władysław Pękalski 

N owy tekst Joanny Gorczyckiej otrzy¬ 
mał w warszawskim Teatrze „lal¬ 
ka" wspaniałą oprawę scenografi¬ 
czną Adama Kiliana, Jego r jak zwykle bar¬ 
wne i cieszące oko, dekoracje i kostiumy 
nawiązują tym razem do motywów sztuki 
starożytnych Greków, którym zawdzię¬ 
czamy wciąż żywy mit o chciwym i niemu¬ 
zykalnym Mldasie, Kolejne wersje literac¬ 
kie jego przygód zawsze były okazją do 
satyrycznych aluzji. Tak jest i tym razem! 
Gnębiący swój lud król, posłuszni, za kła- 
mani i dbający przede wszystkim o swe 
sakiewki i stołki ministrowie - to przecież 
postacie znane nam nie tylko z bajek! Pod 
maskami, które tu noszą znaleźć można 
nie tylko twarze aktorów z „LalkH 
Przedstawienie rozgrywa się na tzw, 
żywym planie, jedyną lalką jest w nim 
animowany zgrabnie przez Eleonorę Sta¬ 
ni ecką kot, który wdzięcznie drapie się, 
łapie pchły i przeciąga, cierptiwie znosząc 
kaprysy swego władcy, gdy ten dotknię¬ 
ciem ręki zamienia go w martwy złoty 
posążek. Popatrzcie zresztą sami! (jugj 

Zdjęcia 

WOJCIECHA WRÓBLEWSKIEGO 


STARE MITY NIE RDZEWIEJĄ! 
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^ Jak głosi mit f Bóg Apollo ukarał Midasa za jego nie muzykalność oślimi uszami Dzisiaj 
o kimś takim mówimy raczej , że nadepnął mu na ucho słoń. 

Na próżno Kroi chce ukryć swe ośle uszy pod czapką , nakazując poddanym noszenie 
podobnych Jego nadworny Balwierz , który jako jedyny znał tajemnicę, zdradził ją 
wprawdzie tylko ziemi , lecz wyrosła z niej trzcina szumi już wyraźnie: ,,Król Midas ma 
ośie uszy!"Raz bowiem zasiane ziarenko prawdy potrafi wywołać gromkie echo, W 




f -. 

• ± * 

* 

V ■ P 1 . ^ jOf 1 Mf 

r i 

HLj— 1 

, 1 . 1 

j / 




•n * 

■yJ. 




t/ją 

|K. i •. i ifą/ł 

j-r -4 . • 



■jł. I 


A 

Chciwość Midasa ukarał dopiero wesoły 
Bożek Pan r który na fujarce zwanej syrin- 
gą grał prawie tak ładnie, jak Apollo na 
swej cytrze. Dzięki czarom Pana nie tylko 
królewski kot zamienił się w złoto , rów¬ 
nież każdy pokarm , którego Midas doty¬ 
kał stawał się niejadalnym kruszcem , 
A czyje ręce były w tym, że me mamy dziś 
co jeść r czy także powodowała nimi zwy¬ 
kła chciwość i głupota? 

◄ 

Przedstawienie skończone, aktorzy zdej¬ 
mują swe ciężkie i niewygodne maski. 
Ale widzowie mają przed oczyma raczej 
całkiem inne twarze ■*, Od lewej Balwierz; 
Tadeusz Zieliński, Król Midas: Zbigniew 
Poręcki i Bożek Pan; Zbysław Wilczek 



Koturny podobne do używanych jeszcze w starożytnym teatrze demonstruje specjał 
nie dla Was Apollo - czyli Jarosław Dwornik. Podczas przedstawienia zasłania je szata 
i nie wiem y nawet jak trudno jest aktorowi poruszać się! W 


























































W tym odcinku odeszliśmy Dii Iradycji 
pro/ontowanin nu i nowszych modeli 
jud noś! 9 iiów. Vi :f d staw lamy Wam 
produkt zmnutj w okiusiu pu-tidwojiumyiii an 
giolskioj wytworni iednoślmfów Arud Motors 
Lt d. niotocykl o:n mt; ony marką ARIE L SQ U 
ARE FOUR. 

Podobni o jcik staiu samochody r 6wniui i /a 
bytkowo motocykla stanowią pr rod miot rain- 
t<iFt>SOwania kolekcjonerów, I ni a tylko ko lok 
cjo runów, kuv ta kin handlary ktOr/y sprzm 
dając |ft zasobnym w pieniądza zbieraczom 
uzyskują z togo tytułu znaczno zyski. Równio/ 
i w naszym kraju spotkać można coraz więcej 
p i o oz o bw icie od n o w io ny eh jed noś I a d ów, 
które niezależnie od swojej wartości hi story’ 
cznej w wielu przypadkach są także motocy¬ 
klami użytkowymi, Szczególno zainteresowa¬ 
nie starymi motocyklami przejawiają CzechCi¬ 
sło wacy, posiadający bogate tradycje w wy- 
twarżeniu jednośladów, sięgające początków 
naszego stulecia. 

Okres produkcji prezentowanego motocy¬ 
kla obejmuje lata trzydzieste, W tych lalach 


mmm 


G azy wydechowe spalin przy mieszance 
spirytusowej - mowa tu o alkoholu etylo¬ 
wym - są czystsze niż przy benzynowej. 
Spirytus ten nie ma żadnych resztek smołowe 
go pochodzenia, których sporo zawiera benzy 
na. Ponadto jest doskonałym środkiem antystu- 
kowym - jego liczba oktanowa wynosi aż 1201 
Może wiec zastąpić, łącznie z pewnymi dodatka¬ 
mi - zatruwającymi otoczenie czteroetylek oło¬ 
wiu, 

Mieszanka spirytusowa została w Polsce 
przedwojennej wprowadzona do powszechne¬ 
go użytkowania - mimo niechęci: przemysłu 
naftowego. 

Jej kilka odmian można było wtedy dostać 
prawie w każdej stacji benzynowej aż do 
wybuchu wojny w 193S roku. Używało jej też 
wojsko, a nawet i lotnictwo wojskowe; silniki 
lotnicze miały wszak jeszcze wyższy stopień 



prawdziwym motocyklem był jednoślad, któ¬ 
ry posili dał silnik o pojemności co najmniej 
500 cm sześć. Do cech charakterystycznych 
motocykli z tamtych lat należało, żc silnik nie 
byl zblokowany ze sprzęgłem i skrzynią bie¬ 
gów - stanowił on oddzieliły zespól, zaś skrzy¬ 
nia biegów i sprzęgło umieszczone we wspól¬ 
nej obudowie tworzyły też odrębny zespół. 
Przekazywanie obrotów od silnika do lego 
zespołu odbywało się za pośrednictwem łań¬ 
cucha, w taki sam sposób, jak z skrzyni prze¬ 
kładniowej na kolo napędowe, Kola przednie 
zawieszone były na widelcach zaopatrzonych 
w górnej części w system trapezowago ukła¬ 
du, resorowanego sprężyną śrubową - 


amortyzatory wówczas nie były jeszcze w mo¬ 
tocyklach stosowano. Tylne kola umieszczo¬ 
ne były na sztywno, bez resorowania w rarnie 
w taki sam sposób jak obecnie mocowane są 
tylne kola w rowerach. Siedzenia wykonane 
za skóry mocowane były do ramy za pomocą 
sprężyn śrubowych, Sprężyny siedzeń niwe¬ 
lowały w części drgania powstające na skutek 
braku amortyzacji tylnego kota. 

Tymi wszystkimi cechami konstrukcyjnymi 
odznaczał się również prezentowany ARIEL. 
Posiadał on czterosuwowy silnik o pojemnoś¬ 
ci 597 cm sześć,, mocy 17,5 kW [24 KM) przy 
5000 obr./min. Skrzynia biegów była cztero- 
przekładniowa. Rama wykonana była z rurek 



stalowych, Hamulce przy przednim I tylnym 
kole - typu bębnowego. Ciężar motocykla 
wynosił 180 kg, ARIEL SOUARE FOUR rozwi- 


j al pręd kość 130 k m/g o dz., i zużyw ał od 4 do 6 
litrów paliwa na 100 km, 

ZENON DUTKIEWICZ 
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Dziś ostatni odcinek naszego cyklu: 

WYNALAZEK, NA NOWO ODKRYWANY (6) 
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sprężania niż samochodowe.,. 

Po II wojnie w wielu krajach odżyła na nowo 
idea użycia spirytusu, lub jego mieszanki z ben¬ 
zyną, do silników spalinowych. Jest to istotny 
problem ekonomiczny, szczególniedlatych kra¬ 
jów, które ztóż ropy nie posiadają wcale, lub 
zbyt mało jak na potrzeby coraz bardziej rozwi¬ 
jającej się benzynożerczej motoryzacji. Brazylia 
już wiele lat temu wprowadziła na swój rynek 
wewnętrzny taką mieszankę. Badania w tym 
kierunku prowadzi również Rumunia posiadają¬ 


ca przecież stosunkowo obfite złoża ropy na¬ 
ftowej. 

W Polsce od kilku lat prowadzi się badania 
nad mieszankami spirytusowymi. Również nad 
spirytusem metylowym, który otrzymuje się 
z odpadów drewna, a także i z węgla. 

Zastosowanie spirytusu metyl owego ja ko pa¬ 
liwa - a nie tylko jako dodatku do benzyny - dla 
tłokowych silników spalinowych nie jest rów¬ 
nież żadną nowością. Jest on od kilkunastu iat 


stosowany do silniczków.,. modelarskich. Kon¬ 
struktorzy modelarskich silników spalinowych, 
chyba wcześniej niż konstruktorzy dużych silni¬ 
ków, poszukując nowych możliwości zwiększe¬ 
nia ich mocy, swoją uwagę zwrócili właśnie na 
spirytus metylowy. Jego zastosowanie okazało 
się nadspodziewanie łatwe, Wadą, zresztą nie¬ 
zbyt uciążliwą stała się konieczność zastosowa¬ 
nia specjalnego zapłonu. W tym przypadku jest 
nim świeca żarowa. Trochę podobna do nor¬ 
malnej świecy iskrowej stosowanej w silnikach 
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benzynowych, lecz od niej różniąca się tym, że 
zamiast elektrod posiada spiratkę z drutu oporo¬ 
wego - taką samą jak w kuchence czy żelazku 
elektrycznym. Zbędny jest również cały system 
zapłon owy, który w silniku benzynowym składa 
się z: alternatora lub cewki indukcyjnej z zasila¬ 
niem od magneta czy z akumulatora i rozdziela¬ 
cza. Tu wystarczy wyłącznie akumulator, z któ¬ 
rego korzysta się, rozgrzewając świecę tylko 
przy zapuszczaniu silnika. Bowiem później - 
w cza sio p racy s II n rka - rozgrza nte spiralni ś wie - 
cy otrzymuje się dzięki temperaturze spalanej 
w cylindrach mieszanki - paliwa z powietrzem. 

Czy więc prowadzone w Polsce badania nad 
zastosowaniem alkoholu do napędu naszych 
samochodów, nie są zbyt powolne? 

LESZEK KOMUDA 
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SZANSA DRAPIEŻNIKÓW I NIE TYLKO 

KOM ITET 
OCHRONY 


O RŁO W t a 


ielkte ptaki drapieżne - orły 

W [bielik i orzeł przedni), rybo- 
lów, a także puchacz - znajdują 
się wszędzie na świecie w fatalnym 
położeniu, W przeszłości a nierzadko 
i dziś tępione - są obecnie zagrożone 
przez chemizację środowisk. To zagro¬ 
żenie jest dla nich bodaj najpoważniej¬ 
sze ze wszystkich i można się obawiać, 
że przyniesie im ostateczną zagładę. 
Los skrzydlatych drapieżników - będą¬ 
cy poważnym ostrzeżeniem i dla ,nas - 
stal się przedmiotem troski wielu orga¬ 
nizacji ochroniarskich na świecie. Po¬ 
wstały zresztą organizacje, zajmujące 
się specjalnie ochroną zagrożonych 
drapieżników. U nas długo takiej bra¬ 
kowało, aż wreszcie, w tym roku powo¬ 
łany został Komitet Ochrony Orłów, 
Cele Komitetu-to przede wszystkim 
dokładne ustalenie, ile tych najrzad¬ 
szych ptaków drapieżnych jeszcze 
u nas żyje e jak się zmienia ich ficzeb- 


D0 WSPÓŁPRACY! 


ność. Dodajmy, że według dotychcza¬ 
sowych, orientacyjnych danych mamy 
w Polsce ok. 40 par bielików, tyleż 
rybołowów, zaś orłów przednich praw¬ 
dopodobnie ok. kilkanaście par oraz 
kilkadziesiąt par puchaczy. Czy wszyst¬ 
kie one Się gnieżdżą i wychowują poto¬ 
mstwo - dokładnie nie wiadomo. Ko¬ 
mitet zamierza też zbadać stopień za¬ 
trucia środkami owadobójczymi orłów, 
i zarazem - poznać dokładniej ich ja¬ 
dłospis. A także - ich wymagania siedli¬ 
skowe i charakter miejsc gnieżdżenia 
się, To gdy idzie o badania. 

Przede wszystkim jednak członko¬ 
wie komitetu chcą zająć się tym, co 
najpotrzebniejsze: aktywną ochroną 
ginących ptaków. Chodizi tu m.in. 
o zmianę istniejących, a nie dość skute¬ 
cznych przepisów o ochronie ich 
miejsc lęgowych. Wiadomo bowiem, 
że są one przeważnie niszczone przy 
wyrębach resztek naszych starodrze¬ 
wów, Wprawdzie istnieją lokalne za¬ 
rządzenia, które niby to chronią jakieś 
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gniazdo 
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partie lasu w pobliżu gniazd - ale na 
ogół partie zbyt małe i w rezultacie 
coraz częściej oglądany taki oto obra¬ 
zek: opuszczone gniazdo wśród paru 
samotnych drzew na zrębie,,. 

W skład komitetu wchodzą osoby, 
zajmujące się badaniami orłów w róż- 
nych rejonach kraju. Są to, obok orni¬ 
tologów, często wojewódzcy konser¬ 
watorzy przyrody i pracownicy parków 
narodowych. Współpracują oni z inny¬ 
mi tego typu organizacjami za granicą, 

A te rai, uwaga! Komitet zwraca się 
do wszystkich o obserwacje - zwłasz¬ 
cza dotyczące miejsc gniazdowania 
tych ptaków, a także tych miejsc, gdzie 
skupiają się w większe grupy zimujące 
bieliki. Ponadto - komitet zbiera wszy¬ 
stkie złe wiadomości - o niszczeniu 
gniazd, płoszeniu bądź zabijaniu pta¬ 
ków, Takie dane nieraz przecież nadsy¬ 
łaliście do Klubu Ptakolubów. Teraz 
dochodzi nowy adres: Komitet Ochro¬ 
ny Orłów, Stacja Ornitologiczna IZ 
PAN, ul. Nadwiślańska 108, 80-680 
Gdańsk 40. 

Komitet zachęca też do przesyłania 
listów i petycji, domagających się no¬ 
wych przepisów, o ochronie najbar¬ 
dziej zagrożonych ptaków, a zwłaszcza 
o ochronie ich miejsc gniazdowania 
przed wyrębem. 10 Ochrona taka po¬ 
może nie tylko orłom, ale i innym ga¬ 
tunkom, choćby bocianowi czarnemu. 

Klub Ptakolubów J>M" przyłącza się 
do apeli komitetu i zachęca wszystkich 
czytelników do nawiązania z nim 
współpracy. O jego poczynaniach bę¬ 
dziemy się starali Was na bieżąco infor¬ 
mować. 

* 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. archiwum i ąutor 

* Petycje i listy należy przesyłać do 
Ministerstwa Leśnictwa, Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody, Sejmu. 
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A oto obiecane przepisy na potrawy z bak- 
łaża nów: 

1. Bakłażany i ta kawior 

30 dkg bakłażanów, 2 cebule, łyżka konce¬ 
ntratu pomidorowego, 2 łyżki oleju, sól, 
pieprz i sok z cytryny. 

Rośliny umyć, ugotować we wrzącej wodzie 
lub upiec, obrać ze skórki, ostudzić, miękisz 
posiekać. Cebulę obrać, pokrajać w drobną 
kostkę, sparzyć i od cedzić, W płaskim rondlu 
zmieszać olej z pastą pomidorową, dodać 
posiekane bakłażany, cebulę, sól,pieprz, wy¬ 
mieszać i razem poddusić 5 minut na słabym 
ogniu. Ostudzić i przed podaniem skropić 
kilkoma kroplami cytryny lub kwaskiem cy¬ 
trynowym, 

2. Bakłażany nadziewane ryżem 

1 kg bakłażanów, 12 dkg ryżu, 20 dkg 
pieczarek, cebula, 1-2 jaja, łyżka tartej buł¬ 
ki, 5 dkg smalcu, łyżka margaryny, 4 dkg 
sera żółtego, sól, pieprz, zielona pietru¬ 
szka. 

Bakłażany umyć, cienko obrać, zrobić małą 
szparę wzdłuż każdego owocu i wydrążyć 
wnętrze łyżeczką. Przygotować farsz: ryż 
ugotować na sypko (w piecyku lub w dużej 
ilości wrzącej wody), pieczarki i cebulę umyć 
i drobno posiekać, dodać jaja, bułkę oraz 
przyprawy i wszystko wymieszać. Taką masą 
nadziać przygotowane bakłażany, ułożyć 
w garnku, dodać tłuszcz, podlać niewielką 
ilością wody I dusić pod przykryciem. Poda¬ 
wać posypane tartym, żółtym serem i siekaną 
pietruszką. 

3. Bakłażany po gruzińsko 

40 dkg bakłażanów, 5 dkg włoskich orze¬ 
chów, cebula, 2 ząbki czosnku, sól, sprosz¬ 
kowana papryka, zielenina, ocet i bulion. 

Bakłażany umyć, odciąć końce, przekrejać 
wzdłuż na połówki, wydrążyć, zalać wrzącą 
wodą na 5 minut i dokładnie odsączyć. Orze¬ 
chy, cebulą i zieleninę drobno posiekać, czos¬ 
nek rozetrzeć z solą, wszystko wymieszać, 
skropić octem rozcieńczonym bulionem i do¬ 
prawić. Połową otrzymanego farszu nadziać 
bakłażany, a resztę rozprowadzić słabym 
octem i zalać nadziane owoce ułożone wsio- 
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ju, przykryć i pozostawić w lodówce na 2-3 
dni do zamarynowania. Podaje się je po wyję¬ 
ciu ze słoja jako zimne danie. 

4. Bakłażany po grecku 

75 dkg bakłażanów, łyżka mąki, 2 łyżki 
oleju, sól, pieprz. Na sos: 20 dkg marchwi, 
15 dkg selera, 8 dkg pietruszki, 10 dkg 
cebuli, 2 łyżki oleju, łyżka koncentratu po¬ 
midorowego, sól, cukier i papryka. 

Umyte bakłażany obrać, pokrajać w plastry 
grubości 1,5 cm, oprószyć solą, pieprzem 
i mąką i usmażyć na rozgrzanym tłuszczu. 
Ułożyć na półmisku i zalać sosem greckim. 
Sos robi się w następujący sposób: warzywa 
trzeba umyć, oczyścić, pokrajać w kosteczkę 
i przysmażyć na rozgrzanym oleju. Gdy będą 
prawie miękkie, dodać koncentrat pomidoro¬ 
wy 1 razem podsmażyć, dodać odrobinę wo¬ 
dy, przyprawy i jeszcze poddusić, sos ma być " 
gęsty. Potrawę tę podaje się na gorąco lub na 
zimno. 


5. Sałatka z bakłażanów 

50 dkg bakłażanów. 2 cebule, 3 średnie 
pomidory, łyżka oleju, sól, cukier, sok z cy¬ 
tryny lub kwasek cytrynowy, zielona pie¬ 
truszka. 

Bakłażany umyć, upiec w piekarniku lub na 
płycie obracając na wszystkie strony aź 
zmiękną. Zanim wystygną, obrać je ze skórki 
i opłukać w zimnej wodzie. Posiekać, włożyć 
do miski, wymieszać z olejem doprawionym 
sokiem z cytry ny, solą i cukrem. Dodać drob¬ 
no posiekaną cebulę. Wyłożyć na salaterkę, 
przybrać plasterkami lub ósemkami pomido¬ 
rów i listkami pietruszki. 

Plastry bakłażanów można smażyć obtacza¬ 
ne w mące lub tartej butce, dusić w śmietanie 
i zapiekać z różnymi dodatkami. 

Ogrodniczka Agnieszka 
Fot. archiwum 


























































W krainie 
Słowian, 
duchów 
i Jur ajskich 
rycerzy 

CJĄG DALSZY ZE STft. 3 

- to symbol kręgu instruktorskiego, który 
otacza opiekę chore na cukrzycę dzieci, Sło¬ 
neczko - to radość z razem spędzonych chwil, 
namioty - obóz, 

N a obozie - jak w życiu. INie samymi 
radościami człowiek żyje* Ostatnim 
utrapieniem jakie przeżyli uczestnicy 
byl konflikt, jaki powstał pomiędzy podobo¬ 
zami dziewcząt i chłopców. 

A było tak. Przeda rłszy się do obozu dziew¬ 
cząt, jeden ze starszych chłopców zaczął 
stamtąd obrzucać szyszkami swych młod¬ 
szych kolegów. Ci zaś - nieświadomi prowo¬ 
kacji rozpoczęli regularne oblężenie podobo¬ 
zu dziewcząt. Nękali je podchodami, zasypy¬ 
wali gradem szyszek. Zdezorientowane i za¬ 
skoczone dziewczęta po chwilowym szoku 
odpowiedziały podobną kanonadą. Rozgo¬ 
rzała wiałka. Pociski ze świstem przecinały 
majdan. Około południa zmęczenie wzięło 
górę nad zapalczywością obu walczących 
Stron. Dopiero wtedy udało się DR KRYSTY¬ 
NIE KARCZEWSKIEJ - komendantce obozu 
nakłonić zwaśnionych do zwarcia rozejmu, 
Zanim jednak zawarto porozumienie, upłynę¬ 
ły długie godziny. O zmroku na zamku 
w Ogrodzieńcu odbyło się uroczyste podpi¬ 
sanie aktu pojednania. „Ofo my - Rycerze 
dwu drużyn jurajskich 2 twierdzy w Krępi? 
zahartowani w ostrych bojach -stwierdzamy 
wszem i wobec dowództwa , że po sporach 
długich i ostrych pawie ramy pokó} i przyrze¬ 
kamy żyć w przyjaźni i zgodzie, co potwier¬ 
dzamy krwią przelaną i podpisami "* 

Na Krępie zapanowała igoda. 

* * ■* 

D ruhnie Krystynie Karczewskiej - ini¬ 
cjatorce ] komendantce harcerskich 
obozów dla dzieci chorych na cukrzy¬ 
cę udało się w tym roku zorganizować tylko 
jeden obozowy turnus. Przyczyn nie trzeba 
tłumaczyć, trudności w załatwienicrjaktejkol- 
wiek sprawy są w br. ogromne, Ale podczas 
organizowania obozu dla swoich podopiecz¬ 
nych druhna Krysia natrafiła na niespotykaną 
wprost życzliwość i ogrom dobrej woli, że 
nigdy poprzednio - nawet w lepszych latach 
- nie śmiała o tym marzyć. Pomagali właści¬ 
wie wszyscy. Wydział Handlu i Usług Urzędu 
Wojewódzkiego w Katowicach za pewn ił żyw¬ 
ność, pracownicy Wojewódzkiego Przedsię¬ 
biorstwa Wodno-Kanalizacyjnego z oddzia¬ 
łów w Zawierciu i Ogrodzieńcu uzupełnili 
ukradzione tuż przed rozpoczęciem obozu 
przewody wodociągowe, doprowadzające 
wodę zdatną do picia, Sojuszników było wie¬ 
lu - Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej 
Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach wy¬ 
starał się o igły jednorazowego użytku nie¬ 
zbędne do insulinowych zastrzyków, oddzia¬ 
ły PKS w Katowicach i Zawierciu oddały do 
dyspozycji dzieci swoje autobusy. 

Mimo więc niezwykle trudnego roku obóz 
udał się nadspodziewanie dobrze. Jak zwykle 
zresztą na Krępie, 

- KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 




- Panie dyrektorze, nasza klasa postuluje, żeby w ramach oszczęd 
ności papieru od dziś skasować klasówki... 


Jak poszło ci dziś w szkole, synku? ' lt 
W sumie na piątkę* 

W sumie?. 

No, tak. Dostałem dwie dwóje i jedną 
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Autorką mego po¬ 
rtretu tygodnia jest 
Zuzanna Szramow- 
skać którą zapisuję 
do Rzepkiubu. 


Redaguje 

Lewiński 

Włodzimierz 


Cześć! 

Uffffffff! Jak gorącoM Właśnie teraz, 
kiedy do Was piszę, jest 30 stopni w cie¬ 
niu, Ciekawe, ile też będzie, jak ukaże się 
ten numer ,,Świata Młodych"? 

Pisze do mnie Izabella Ufnalewska: ... 
chciałabym być Twoją stałą czytelniczką, 
aie teraz to niemożliwe - po gazetę trzeba 
stać do świtu , a i tak nie wiadomo czy się 
ją dostanie... Właśnie! nie ma teraz sta¬ 
łych czytelników. Są czytelnicy od wypad¬ 
ku do wypadku i nikt nic na to nie może 
poradzić. Trochę mógłby pomóc „kącik 
czytania" w szkole, taki mini - mini - klub 
prasy, do którego każdy przynosiłby prze¬ 
czytane gazety i tygodniki. Afbo sztafeta 
„przeczytałeś - podaj dalej", 

Wydaje mi się, że niedostatek gazet 
może być zaczątkiem społecznego działa¬ 
nia, Byłby to przykład „ tego zła , które 
wyszło na dobre". 


Dorota Schiefe - członek Rzepklubu 
proponuje następne hasła do „Sennika 
Świata Młodych": 

Warkocz - ktoś zakocha się w tobie. 
Wesz - dobra znajomość (brr) 
Wieloryb - ogromna strata. 

Wiosło - mila podróż. 

Wisielec - szczęście (brrrr), 

Woźnica - złodzieje* 

Wróble-fałszywa miłość. 


Dziękuję za bardzo liczne pozdrowienia 
z wakacji! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


— r 


rzepklub 

Zamieszczone obok żarty rysunkowe nadesłali Agata 
Gryba, Sylwester Król i Sławek Nowak - członkowie 
klubu. 
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Nie ma się cżym ba wić 1 Skończyły mu się wszystkie baterie 


życia w tej dziurze, gdzie jest stadnina* Wprawdzie 
ciotka Aurelia podobała mu się, ale nic z tego. 

- Musiał ją bardzo kochać-powiedział Filip, A co 
do ciotki Aurelii, to nie dziwię mu się. 

- O tak. To była wielka miłość od pierwszego 
spojrzenia. 

- Tak jak twoja do mamy? 

Pan Konarski jednak nie zdążył już odpowiedzieć, 
gdyż uprzejma panienka wyciągnęła rękę po bi¬ 
let i wskazała na pustą wagę. Hostessa wydarła 
odpowiednią kartkę z biletu, wypisała numer miej¬ 
sca, błyskawicznie założyła karteczki na bagaż 
i wskazała ręką na przejście przez kontrolę paszpor¬ 
tową. 

Głos kobiecy zwielokrotniony megafonami naglił 
wszystkich odlatujących do Nowego Yorku, aby 
kończyli formalności paszportowe i celne. 

Pan Konarski uściskał pospiesznie Filipa i pod¬ 
szedł do budki kontroli paszportowej!. Po chwili 
pojawił się na sali celnej, ale po pobieżnym spraw¬ 
dzeniu, poganiany przez obsługę zniknął za kolejny¬ 
mi drzwiami* 

Filip został sam. Po raz pierwszy zrozumiał, iż 


ojciec naprawdę z ogromną niechęcią opuszczał go 
podróżując służbowo. Dzięki temu nie czuł się już 
tak porzucony i opuszczony jak poprzenio, Obecnie 
wystarczyła mu świadomość, że ojciec odlatywał 
do USA z tak samym żalem i niechęcią, z jaką on 
udawał się w odwiedziny do koni wuja Alfreda* 

3. 

W domu panowało prawdziwe piekło. Porozrzu¬ 
cane i nie zabrane przez ojca rzeczy mieszały się 
z bagażami Filipa* Ciotka Aurelia, nieprzytomna 
z zaaferowania, biegała w całym tym bałaganie 
usiłując to kończyć przepierkę garderoby chłopca, 
to gotować przypalający się co chwila obiad. 

Chłopiec zamknął się w swym pokoju usiłując 
zrobić jaki taki porządek i przygotować zestaw 
książek, które zamierzał zabrać ze sobą* Nie było to 
łatwe zadanie* Ciotka co chwilę wpadała do niego 
z trzaskiem drzwi, domagając się na przemian to 
pomocy, to wyjaśnienia, że aż wywołało to u chłop¬ 
ca odruch zniecierpliwienia. 

Jego reakcją poczuła się wielce dotknięta, co 
z kolei spowodowało małą burzę domową zakoń¬ 


czoną grzmotami i błyskawicami. Kiedy się już 
wypogodziło i trochę wygrzebali się z bałaganu 
i rozgardiaszu panującego w domu, ciocia przysia¬ 
dła na kanapie i powiedziała: 

- Chętnie bym pojechała z tobą do wuja Alfreda, 

Filip zadrżał, ale mężnie nie dał nic po sobie 

poznać tylko odparł ostrożnie. 

- Nie wiem, czy są tam jeszcze miejsca. Ojciec 
mówił, że w tym miesiącu zjechało dużo osób 
z zagranicy. 

- Tak i poza tym nie zapraszał mnie. 

Chłopiec już miał jakąś kąśliwą uwagę na końcu 

języka, ale przypomniał sobie, co ojciec mówił na 
lotnisku o sympatii czy flircie między wujem Alfre¬ 
dem i Aurelią. Nie chcąc urazić romantycznych 
wspomnień ciotki zauważył. 

- Wuj poprzysiągł chyba do końca życia pozos¬ 
tać w stanie bezżennym. 

- W czym? - zainteresowała się ciotka wyrwana 
z rozmyślań 

- No bez żony-odrzekł niepewnie-jak w Kome¬ 
dii Michała Bałuckiego „Klub kawalerów". 

- Alfred jest najwspanialszym mężczyzną, jakie¬ 


go kiedykolwiek w życiu znałam - powiedziała bez 
specjalnego związku z poprzednim tokiem 
rozmowy. 

Filip nie podjął tematu. O wuju miał całkiem inne 
zdanie. Czasami śnił mu się z głową konia, czasami 
pod postacią *,* pół człowieka, pól rumaka. Kopal go 
przy tym i rżał głośno. Rżenie to przechodziło 
w śmiech, a następnie w wołanie: Filipieeee, Filipie- 
eee, siaadaj na kooń. Jeszcze w tej chwili na 
wspomnienie tego koszmarnego snu otrząsnął się 
ze wstrętem. Dobrze, że ciotka tego nie zauważyła. 
Rozmarzona ciągnęła dalej. 

- Alfred był bohaterem. Dlatego siostra twej 
matki tak się w nim zakochała. 

- Siostra mojej matki? 

- A tak. Nic o tym nie wiedziałeś? 

- Ojciec nic nigdy mi nie mówił. 

- O, mój brat jest uosobieniem dyskrecji. Od 
dzieciństwa byt taki. 


Cd n. 
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KWAŚNY 

DESZCZ 


I ŚNIEG 

USA (PAP). W stanie Kolorado 
opublikowano raport w którym po¬ 
dano, że kwasowość wody deszczo¬ 
wej i śniegu, padających w Górach 
Skalistych jest zbliżona do kwaso¬ 
wości*- octu. Przyczyn tego naukow¬ 
cy, jak dotąd, nie mogli wyjaśnić. 
Przypuszczają, że zjawisko to związa¬ 
ne jest z dymami przedostającymi 
się do atmosfery z ciepłowni węglo¬ 
wych Kolorado i Nowego Meksyku. 

(ki) 
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F ilip pomógł ojcu wyciągnąć walizki z taksówki 
i zaniósł je do wielkiego holu dworca lotnicze¬ 
go. Kłębił się tu tłum podnieconych pasażerów 
załatwiających ostatnie formalności, żegnających 
się z rodzinami i przyjaciółmi. Wśród bagaży ba¬ 
wiły się w chowanego dzieci, a matki zdenerwowa¬ 
ne podróżą karciły rozwrzeszczane pociechy. Po¬ 
magało to zaledwie na parę minut, a zaraz potem 
gwar zabawy i upom inanie zaczynało się na nowo. 
Pan Konarski stanął w kolejce, smutno przygląda¬ 
jąc się synowi. Przy każdym z wyjazdów coraz 
boleśniej odczuwał niemożność zastąpienia chłop¬ 
cu zmarłej matki. Wprawdzie Filip zupełnie jej nie 
pamiętał - umarła gdy był małym, zaledwie chodzą¬ 
cym dzieckiem, ale to nie zmieniało faktu, że brak 
kobiety wnoszącej ciepło rodzicielskiego domu, od¬ 
czuwali obaj. 

Chłopiec dostrzegł wzrok ojca, ale odczytał go 
zupełnie inaczej, 

- Nie bój się tatusiu — powiedział miękko - będę 
u wujka Alfreda grzeczny jak aniołek. Nie będzie 
mógł poskarżyć się na mnie, Miesiąc to niedługi 
okres, na pewno wytrzymam. 


- Ależ synku - zaprotestował - idzie mi tylko 
o to, żebyś naprawdę dobrze spędził wakacje, a nie 
starał się być sztywnym, dobrze ułożonym chłop¬ 
cem. Wuj nigdy się na ciebie nie skarżył i w ogóle 
co ci przyszło do głowy... 

- Nie tak wiele - po prostu to, że wolałbym być 
z tobą nad morzem. 

- Ja też - przyznał pan Konarski - diablo mnie 

ten wyjazd zdenerwował, * 

- Zobaczysz kawał świata, nowych ludzi, niezna¬ 
ne widoki - pocieszał Filip. 

- To wszystko prawda, ale wolałbym wreszcie 
wypocząć z własnym synem nad morzem. 

- Tato - powiedział poważnie - dobrze cię rozu¬ 
miem, ale obaj nic na to nie poradzimy. Tak już jest 
w życiu - i tu zacytował: 

Jednakże jest na ziemi dosyć , 

Aby spodziewać się i trwożyć. 

Cierpliwie ciężar życia ntfstć 

t z ulgą z ramion w grób go złożyć. 

- To Słowacki? 

- Ależ skąd - odrzekł zgorszony-nie wyczuwasz 
wiersza Leopolda Staffa? 


Megafon wywołujący pasażerów lecących do No¬ 
wego Yorkis przerwał im rozmowę. Wysłuchali 
uważnie całej apostrofy przeznaczonej dla tych, co 
mieli odbyć skok za ocean i uświadomili sobie, że 
czas już się żegnać- Jeszcze tylko parę osób dzieliło 
ich od miejsca, gdzie hostessy sprawdzały bilety 
1 ważyły bagaż, czy nie przekracza dozwolonego 
ciężaru, kiedy pan Konarski nachylił się nad synem. 

- Filipie - powiedział z niespodziewaną powagą 
- proszę cię tylko o jedno. Możesz o wszystko co 
dotyczy wojny pytać wuja Alfreda, tylko unikaj 
jednego tematu. Nie dowiaduj się o jego żonę, czyli 
twoją- ciotkę. 

- Dlaczego - zdziwił się chłopiec-czy to wstydli¬ 
wa rzecz posiadać żonę? 

- Nie żartuj z tego — odparł surowo ojciec - to 
wielka tragedia. Zakochał się w czasie wojny w jed¬ 
nej wspaniałej dziewczynie. Wzięli ślub, a w parę 
miesięcy później, w czasie akcji schwytali ją Nie¬ 
mcy, Niemal na jego oczach zginęła. Był bezsilny, 
ale po dziś dzień ma wyrzuty sumienia. Dlatego nie 
chce żadnej innej i dlatego zakopał się na resztę 

Dokończenie na str. 7 




































































































































































































































































